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Telefoniczne i telegraficzne depesze
Sytuaoya,

Wiedeń, 5 lipca. Wczoraj popołudnia odbyta 
się rada gabinetowa pod przewodnictwem prezydenta 
ministrów T h  u na.

Sejm goryclu, w k tó rym ,— jak  wiadomo —  po­
słowie słoweńscy w ciągu niniejszej sesyi n.e brali 
udziału, ma być niebawem rozwiązany.

Wiedeń, 5 lipca. W brew doniesieniom pism 
czeskich, które chwilowo są zaniepokojone wystąpie­
niem kat. stronnictw;* ludowego, dowiaduje się Neites 
Wiener Tagblatt, że rząd nie zamierza wdrażać ak- 
cyi ugodowej w ciągu letnich miesięcy. Próbę przy­
wrócenia parlamentowi zdolności do pracy zacliowauo 
na początek września.

Delegucye mają się zebrać — juk wiadomo — 
ciągu miesiąca października.

Budapeszt, 5 czerwca. W edług doniesień tu- 
iejszych dzienników, Itr. T l i u n  podczas swej osta­
tniej bytności w Budapeszcie, porozumiał się z Ko- 

unanem Szellem co do terminu zwołania delegacyj, 
który miano ustanowić na pierwszą połowę paź- 
Iziernika.

Hr. Tliun oświadczył, iż ma widoki, że o b stru t 
cya nie udaremni wyboru delegacyj. Mianowicie na 
lato przygotował akcyę, która ma zapewnić wybór 
delegacyj.

Co do kwoty, niczego jeszcze  nie postanowiono, 
wykluczone je s t  jed n ak  ponowne prowizoryuin Kwo­
towe!

Budapeszt, 5 lipca. Eyyetertes wyraża przy­
puszczenie, że Sejm węgierski tak  samo, jak  w roku 
przeszłym, nie odroczy się sam, lecz zostanie odro­
czony reskryptem  królewskim, dla uniemożliwienia 
tego, by ewentualnie na żądanie 2 0  posłów parlam ent 
w ciągu lata został zwołany.

W przeszłym roku nastąpiło odroczenie za po­
mocą reskryptu królewskiego dlatego, ponieważ 
Banffy obawiał s ię , że opozycya zaząda zwołania 
Izby w razie, gdyby w Austryi — jak  to było w pro­
jekcie — w ciągu lata  wprowadzić nową konstytucję 
w drodze oktrojowania.

Owóż z tego, że obecnie ma znów nastąpić od­
ra żen ie  Sejmu węgierskiego zapomocą królewskiego 
reskryptu, wnosi Egyetertes, że In . Thun nosi się 
ponownie z planami oktrojowania konstytucyi.

W politycznych kolach tutejszych uważają je ­
dnak doniesienia Eyyetertesa za dowolne kombi- 
nacye.

Budaperzt, 5 lipca. Ze strony pólurzędewej 
zaprzeczają jak  najkategoryczniej doniesieniom Eyye- 
lertesa o jakowychś, rzekomo w Austryi istniejących 
zamiarach zmiany konstytucyi w drodze oktrojowa­
nia, które to zamiary miały być w związku z one- 
gdajszemi odwiedzinami hr. Tliuna u Kolomana Szel- 
k . Doniesienia te określają, jako „niedojrzały, po­
roniony płód wybujałej fautazyi”.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 5 lipca. Sejm węgierski przyjął 

wczoraj przedłożenia ugodowe, dotyczące Banku i 
waluty. Tym sposobem cały kompleks ustaw ugodo­
wy cli został załatwiony.

W dyskusyi wczorajszej zabrał głos także mi­
nister skarbu L u k a c ś  i polemizując z mówcami 
opozycyjnymi, stwierdził, że Bank popiera także 
znakomicie rolnicze interesu Węgier.

Więcej, niż 85%  inteuSków hipotecznych Banku 
przypada na Węgry, a wielka, część z tego idzie 
na rachunek rolnictwa. Bank także w urny sposób 
spieszy zawsze rolnictwu z pomocą. Minister w dal­
szym ciągu dowodził, że Bank austro-węgierski 
nigdy na niekorzyść interesów W ęgier nie działał.

tło do podniesionego projektu, ażeby Bank 
urządził interes Kas oszczędności, oświadcza minister, 
że o tem na razie mowy być nie może, tylko ze 
względu na rcgulacyę waluty i ze względu na ciężkie 
poruczone Bankowi z ulania, Bank otrzymać ma pra­
wo przyjmowania wkładek oszczędności, jeżeli uzna 
to za potrzebne, przy sprowadzaniu złota z zagra­
nicy, albo przy podjęciu wypłat gotówką.

Minister zapewnia dalej, że regulacya waluty 
zostanie przeprowadzoną i nieprzychylne prądy, które 
wiały z Austryi, zmniejszyły się. Rząd ma nadzieję, 
że ustawy walutowe bez żadnych przeszkód wejdą 
w życie jak  najrychlej. (Huczno oklaski na prawicy).

Termin podjęcia wypłat w gotówce zostanie 
dopiero później oznaczony.

Sejm pruski.
,Ł„<*r.hn, o lipca. Sejm praski załatwił wczwaj 

ki'kri yely a następnie odroczy! się do H sierpnia.

Cesarz W ilhelm podróżuje.
Eckeinfoerde, 5 lipca. Cesarz W i l h e l m  

rozpoczął wczoraj przed południem na jachcie „Ho- 
uenzollern1' swą podróż po morzu Niemiockiem.

Odroczenie parlamentu francuskiego,
Paryż, 5 lipca. W a 1 d e c k-R o u s s e a u przed­

łożył wczoraj Izbie posłów budżet na rok 1900. Na­
stępnie odczytał wśród oklasków lewicy i protestów 
ze strony prawicy deki et, mocą którego sesya par­
lamentu zostaia zamkniętą.

"Oreyfus i obrońcy.
P a r y ż ,  5 lipca. Pisma przynoszą obecr.m na­

stępujące szczegóły rozmowy Dreyfusa z jego obroń­
cami :

Dreyfus słucha! z wielkiem skupieniem, w po­
stawie nieruchomej słów D e m a u g e ’a, który bardzo 
powoli przedstawiał mu tok całej sprawy. Przez ca­
ły czas, gdy Demange mówił, Dreyfus nie spuścił 
z niego oczu. Gdy Demange skończył, zuiócił się do 
Dreyfusa adwokat L a b o r i  i zapytał go:

— Czy rozumiesz pan to wszystko? Czy to 
pana interesuje?

Dreyfus odpowiedział powoli, z widoczną trudno­
ścią, formalnie jakby każdego słowa musiał dopiero 
szukać w pamięci.

— Byłem bardzo chory — mówił — miałem 
częste kongestye. W szak musiałem znosić słońce 
Kajenny. Moje siły umysłowe i pamięć — być mo­
że — uległy chwilowemu przyćmieniu, ale rozumiem 
w zupełności, co mi panowie mówicie.

Demange począł tedy dalej prowadzić swój 
wykład, a Dieyfus robił zapiski. Z dalszej rozmowy 
wynika, że Dreyfus nie zna wcale E s t e r  h a  z y ’eg o , 
a P i c ą  u a r  t a  przypomina sobie tylko pobieżnie. 
W mola fides u swych szefów i towarzyszy trudno 
mu po pi ostu uwierzyć.

Opuszczając wieczorem więzienie, odezwał się 
D em ange:

— Pam  Dreyfus, gdy tu jutro przybędzie, za­
stanie zupełnie innego człowieka.

Gdy Dreyfusa pytali adwokaci o przebyte na 
wyspie D jabelskiej cierpienia, odpowiedział z dre­
szczem w strę tu :

— Nie podobna wyobrazić sobie tego. Rozkaz 
nałożenia mi kajdan ocalił mię. Byłem wówczas tak 
słaby, że błagałem Opatrzność o śmierć, jak  o wy­
bawienie. ,Skoro jednak zobaczyłem, że obchodzą się 
ze inną tak po barbarzyńsku, aby mię złamać, wy­
tężyłem całą mą energię, by podnieść się.

Dalej opowiadał Dreyfus, że często na wyspie 
Dyabelskiej skutkiem nieznośnych upałów poprostu 
upadał na ziemię. Kilka jego dozorców uległo upa­
łom. Po przybyciu do Reimes, po owej strasznie 
burzliwej nocy, w której go wysadzono na tąd, do­
stał Dreyfus gorączki.

Uo powie gen. M ereier?
Paryż, 5 lipcŚ. \V kołach, przychylnych re- 

wizyi, opowiadają, że gen. M e r c  i e r  zamierza zło- 
zyć przed sądem wojennym w Rennes następujące 
zeznanie:

W r. 1898, gdy podczas rokowań celem za­
warcia przymierza francusko-rosjjskiego rosyjskie 
ministerstwo wojny zwróciło się do francuskiego 
sztabu generalnego z prośbą o zestawienie fran­
cuskich sił wojennych — elaborat ten powierzono 
D r e y f u s o w i .

Miedzy innemi, polecono mu, aby w zestawie­
niu tem pomieści! liczby, które dopiero za kilka mie­
sięcy miały istotnie odpowiedzieć rzeczywistości.

Dreyfus wzbraniał się te'go uczynić, pracę tę 
powierzono przeto innemu oficerowi.

W kilka, dni później spotkał Dreyfus rosyjskie­
go uttabhe wojskowego E r c d e r i k s a ,  który winszo­
wał mu z powodu dobrej pracy, uważając go za au­
tora zestawienia. Dreyfus miai mu na to odpowie­
dzieć: „Ja  nie robiłem tego zestawienia, nie potrafię 
bowiem fałszować liczb;‘.

Erederiks naturalnie doniósł o tem zaraz swo­
jemu rządowi, a wypadek ten dal powód do powa­
żnych dyplomatycznych zawikłań.

Otóż Mercicr chce tem opowiadaniem dać do 
zrozumienia, że przez ten krok Dreyfusa było za­
chwiane dojście do skutku przymierza fraueusko- 
rosyjskiego.

Sejm belgijski.
B r u k s e la ,  o lipca. Zaraz na początku wrz i- 

rajszego posiedzenia Izby deputowanych, zabrał glos 
p r e z y d e n t  ministrów i oświadczył imieniem rządu, 
powołując się na swą deklaracyę piątkową, że rząd 
pragnie przywrócenia spokoju i zgody i gotów jest 
wziąć pod rozwagę rozmaite jnopuzycye, dotyczące 
nowi lii wyborcze', a w u; fes i one przez wielu członków 
Izby.

Prezydent ministrów prosi przeto tych deputo­
wanych, którzy chcą jeszcze podobne wnioski przed­
łożyć, .aby je  co rychlej prezydyuin doręczyli, celein 
przekazania ich osobnej komisyi, w której w*zy#tkic 
stronnictwa. Izby będą miały swych zastępców.

Don. T h oU) ( l o r ę  z partyi niezawisłych sta­
wia wniosek, aby w całym kraju zaprowadzono 
prawo wyborcze na podstawie systemu proporcyo- 
nalnego.

Dep. V a n d e r  w e l d e  oświadcza imieniem obu 
stronnictw lewicy, że przyłącza się do wniosku rządu 
i stwierdza, że jirzez obecne oświadczenie rząd zu­
pełnie się cofnął. Mówca przyjmuje także wybór do 
projektowanej komisyi i będzie w niej rzecznikiem 
ludu, który osięgnął wielkie zwycięstwo. (Żywe okla­
ski na lewicy).

Biuksela, 5 czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby deputowanych w dalszym ciągu dysku­
syi oświadczył V a n  d e r  Y e l d e ,  że je s t przeko­
nany, iż jodynom wyjściem z zawikłania jest zapy­
tać kraju o zdanie i to aibo w drodze rozwiązania 
Izby, albo w drodze referendum.

W o e s t  e oświadczył się za systemem jedno- • 
głosowym, a za zniesieniem dotychczasowego syste­
mu pluralnego, który pewnym uprzywilejowanym, 
warstwom dozwala na kilkakrotne głosowanie.

Omawiając następnie manifest, wydany przez 
stronnictwo lewicy, który, przyjąwszy oświadczenie 
rządu, równające się cofnięciu wyborczego przedło­
żenia rządowego, zawiera wzajemne zoboc igranie się 
opozycyjnych stronnictw, że nie dopuszczą żadnej 
reformy wyborczej bez zajiytania o zdanie kiaju, 
oświadczył, że koła polityczno są zdania, iż lżądowo 
przedłożenie wyborcze na diugi czas zniknęło z po­
wierzchni politycznej.

Sytaacya  w Belgii.
Bruksela, 5 lipca. Oprócz gwardyi mieszczań­

skiej, skonsygnowano także w koszaracli całą zało­
gę stolicy. Zmobilizowano również żandarmeryę pie­
szą i konną, a nadto zarekwirowano oddziały wojsk 
z prowincyi.

Z m iast prowincyonalnych donoszą o licznych 
zgromadzeniach, których przebieg atoli był przewa­
żnie spokojny. W  miejscowości Lessines, mimo uspo­
kajających odezw socjalistycznych, przyszło na dwor­
cu kolejowym do burzliwej demonstracyi, przyczem 
wybito kilka szyb.

Leodyum, 5 lipca. Kiedy przy otwarciu ra ­
dy prowincyonalnej, gubernator wzniósł CKrzjk na 
cześć króla, odpowiedzieli reprezentanci okrzykiem : 
„Niech żyje powszechne prawo głosow ania! Precz 
z kapturami klechów !” Kilku wolało: „Niech żyj o 
rzeczpospolita!” jed en  z radców prowincyoualnycli 
oświadczył, że wobec stanowiska króla masi zanie­
chać wzniesienia okrzyku. Na to powstał wielki h a ­
łas i gwałtowne protesty na prawicy, poczcm posie­
dzenie wśród wielkiego rozdrażnienia ogólnego zam­
knięto.

Antwerpia, 5 lipca. Na posiedzeniu Rady 
prowmcyoiiainej przedstawiciele prawicy protestowali 
przeciw zarzutom, poczynionym rządowi, co uywolnio 
wielki łiaias na trybunie i okrzyki: „Precz z rzą ­
dem! Precz ze złodziejami! Precz z klechami 1“

Z Finiandyi.
Kopenhaga, & lipca. Donoszą tu  z Helsing- 

fors, że jmbliczuość tam tejsza owacjnnio prżyjJW'- 
wala i żegnała deputaćjvę, która wiozła carowi adres 
w sjirawie finladzkiej, nie została jednakże przez 
cara jirzyjęta.

Petersburg, fe lipca. Reskrypt i nrski do ge­
nerał gubernatora Finlandyi wyraża- niezadowolenie 
z jiowodu krytyki, jaką zastosowały reprezentacje 
stanowi) do ukazu carskiego z dnia 3 lutego.

Reskrypt powiada, że gubernator powinien pfi- 
dać to do jnibliczuej wiadomości, iż owe krytyki nie 
odpowiadają istotnemu stanowi rzeczy, który, zdaniem 
reśkryjitu, istnieje od początku bieżącego stulecia, a we­
dle którego Einlandya je s t istotną częścią państwa ro­
syjskiego i od niego nieodlączahią.

Car, wstępując na tron, przyjął na siebie obo­
wiązek czuwania nad dobrem imK/w, pozostających 
pod berłem rosyjskiem. Potwierdzi! więc zaśady. 
wedle których nakazał wprowadzić powszechne pań 
stwowe ustawy.

W edle tych norm, które będą obowiązywać 
również na przy-szlość, ma się stosować działalność 
sejmu. Car oczekuje stanowczej działalności guber­
natora, któraby utrwaliła u ludności należyte zro­
zumienie zarządzeń) celem utrwalenia więzów pomię­
dzy krajem a całością państwa.

W y b o r y  w S a n o c k ie m ,
S a n o k , 5 Lipca. P Zygmunt L e w  a k o w s k i  

otrzyma) wczoraj od doktora Karola L e w a  k o w 
s k i e g o z Rapperflwyłs u» stępująca depeszę :
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„Możesz oświadczyć publicznie, że ja  tobie i 
.Stapińskiemu pisaiem w swoim czasie i telegrafowa­
łem, że w y b 01 u do R a  d y p a ń s t w a  a b s o l u ­
t n i e  n i e  p r z y j m ę ,  c h o c i a ż b y  m n i e  wy ­
b r a n a

Kółka rolnicze.
Kraków, 5 lipca. Po posiedzeniu, zakończo- 

l.eni o godz. 1 . z południa, delegaci udali się na 
\\ spoiny ob,ad do parku Krakowskiego. Tu prezes 
.komitetu gospcdarczego p. Wojnarowicz wzniósł po 
polsku i rusku toast na cześć delegatów i Zarządu 
głównego, prezes Cielecki pił na cześć komitetu, p. 
.Gabryszewski 1111 cześć duchowieństwa itd.

Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
5. wyborem nowego Zarządu głównego.

Na wniosę]: komisyi matki wybrani zostali pp. 
•Cielecki Artur, dr. Głąbiński Stanisław, dr. Kul­
czycki Roman, Onyszkiewicz Zdzisław, dr. Dulęba 
Bronisław, dr. Pomorski Józef, Smagała Antoni, 
poseł Średni-iWSia Andrzej, dr. Jan  Steczkowski, 
poseł F ianciszek Wójcik, dr. Franciszek Stefczyk, 
.ks. Adam Wesoliński, Je rzy  Turnau, Grzegorz Sowa, 
M aiyan Szankowski, Stanisław Stefański, Stanisław 
Gogolewski i Mikołaj Eey.

Do komisyi rewizyjnej wybrani p p .: Kuczyński 
Franciszek, Żardecki Bolesław i W ilimowski.

Drogą kooptacyi wejść mają jeszcze do zarzą­
du głównego Janusz T y s z k i e w i c z  i jeaen z nau­
czycieli ludowych powiatu lwowskiego.

Następnie obiadowano nad k a s a m i  R a i f f e i -  
s en  o w s k  ' emi .  Dz.ałalność Wydziału krajowego 
j.a tem polu w sposób wyczerpujący przedstawił dr. 
Stefczyk i zakończył rczolucyą, wyrażającą gotowość 
do wspierania przygotowanej akcyi, oraz wzywającą 
.Zarząd główny, aby przez swe organy starał się 
popularyzować spółki systemu Reiffeisena i pobudzał 
iuicyatywę poszczególnych Kółek tudzież związków 
powiatowych .do zakładania takichże kas.

Poparł tę  rezolucyę gorąco ks. Koliński 2 Ry­
manowa, a del Szankowski domagał się, aby patro- 
jm t W ydziału krajowego popierał działalność lian- 
dlowo-przemyslową Kółek.

R eferat dr. Stefczyka uchwalono ogłosić osobno 
drukiem po polsku i po rusku, a również przemó­
wienie ks. Kolińskiego wydrukować w Jrrzewodniku.

O godz. 7 wieczorem odroczono obrady do dziś 
na godz. 9 rano. Delegaci udali się do teatru  na 
przedstawienie sztuki „Tam ten“ Maskoffa.

Stan pow.etrza.
W. edeń, 5 lipca. Onady atmosferyczne jeszcze 

wczoraj bardzo rozszerzone, w północno-ws< liodniej 
części monarchii szczególniej obfite. Morze prawie 
spokojne. Pogoda zmienna, chmurno przy częściowym 
lekkim opaazie i wzrastającej tem peraturze.

Z obrębu kolei państwowych donoszą: Skole 13, 
spokojnie pogodnie, Gheb 1P6, deszcz, Budziąjowice 
14'2, chmurno, Tabor 14, więcej chmurno, Ncumarkt 
fS tyrya) 6.1, spokojnie, pogodnie, Zwettl 15'2, tro­
chę chmurno, Boezdorf 13, chmurno, Kremsmuensler 
18'40 desz. zimno, Aussee 8 , spokojnie, chmurno, 
Nawy Zagórz 12°, trochę chmurno.

m u —  1 -m  1 — 11 —
Kraków, 5 lipca. Ostatni num er Obrony ludu 

znowu skonfiskowano za list o tw arty  do m inistra 
jSprawiediiwości i a rtyku ł p. t. „Szkody lasow c“.

E er lin, 5 lipca. Kanclerz H o u e n i  o h e  wy­
jechał do południowych Niemiec.

Johannesburg, 5 lipca. Rząd wydał rozpo­
rządzenie, zabraniające .policyi noszenia broni przy 
publicznem wykonywaniu służby.

Renr.es 5 lipca. Dziś odbędzie się pierwsze 
spotkanie Dreyfusa z jego bratem Maciejem.

Madryt, 5 lipca. W catcj Hiszpanii panuje 
spokój.

B u k a r e s z t ,  5 lipca. W czoraj zatwierdził król 
dekret, na mocy którego Rumunia wstępuje w stały 
Układ pocztowy z Rosyą, oparty na zasailacń po­
wszechnej konwencji pocztowej.

Mianowania i przeniesienia w szkołach  
średnich.

W ;edeń, 5 lipca. Wiener Zeittnng  ogłasza: 
Minister oświaty nadal opróżnione posady nauczy­
cieli w państwowych szkołach średnich: profesorowi 
państwowego gimnazjum w Drohobyczu dr. W itol­
dowi Bacewiczowi posadę przy V. gim nazjum  we 
;Lwowie; profesorowi państwowego gimnazjum w Bu- 
czaczu Franciszkowi Gutowskiemu przy szkole re ­
alnej w Tarnowie.

Rzeczywistemu nauczycielowi gimnazyum pań­
stwowego w Kołomyi drowi Wiktorowi Hahnowi 
•przy V gimnazyum we Lwowie, rzeczywistemu na u 
czyciełowd gimnazyum w Tarnowie Michałowu Hry- 
jcakowi przy gimnazyum w Stryju, profesorowi gim. 
z poiskim językiem wykładowym w Tarnopolu Mich. 
Konstautynowiczowi przy gimnaz. w Stanisławowie, 
nrofesorowi grecko-oryentalnej szkoły realnej w Czer- 
jnioweach dr. Teodorowi Kuknie przy III. niemieckiej 
szkole realnej w Prauze, profesorowi państwowego 
gimnazyum w Brzeżanach Piotrowi Niebiesczań- 
skiemu przy gimnazyum w Ja ro sław iu , Arturowi 
Passendonerow i przy szkołę realnej we Lwowie, 
'rzeczywistemu nauczycielowi z polskim językiem wy­
kładowym w Tarnopolu Wiktorowi Pogorzelskiemu 
iprzy szkole realnej w Krakowie, rzeczywistemu naii- 
jczyeielowi szkoły realnei w Tarnopolu Jozefowi Po- 
rębie przy gimnazyum w Bochni, prof. gimnazjum 
|w Drohobyczu Józefowi P rzj bylskiemu przy ILI. gi­
m nazjum  w Krakowie, rzeczywistemu nauczycielowi

gimnazcum z polskim językiem wykładowym w T ar­
nopolu Piotrowi Kze|>mjsi,ieiuu przj- giiun. Franci- 
ciszka Józefa w Tarnopolu.

Wiedeń, 5 lipca. W dalszym ciągu minister 
oświaty nadał opróżnione posady naAiczytffelskie: 
nauczycielowi piywatnego polskiego gimnazjum 
w Cieszjmie Janowu Śnieżkowi, przy gim iia/juin 
w Tarnów,e, rzeczywistnenui nauczycielowi szkoły 
realnej w Krakowie Zbigniewowi Szczęsuowiczowi, 
przy szkołę realnej we Lwowie.

Minister mianował rzeczywistymi nauczycielami': 
prowizorycznego nauczyciela Antoniego K l e i n a  z se- 
imnaryum nauczycielskiego dla niższego gimnazjum 
w Czerniowcach; supleutów Józefa Blautha z V. gi­
mnazyum we Lwowie ula jtiinnazj jin w Busfewzti 
Aleksandra Bugę w gimnazyum w Gzeruiowcach, 
Maryana Burzyńskiego z gimnazyum w Tarnowie 
dla polskiego gimnazyum w Przemyślu, Jana By­
strzyckiego z winili, św. Anny w Krakowie dla, gim­
nazyum w Jaśle , Leona Gil his ki ego z V. giimia- 
zyum we Lwowie dla gimnazjum w Stanisławów.o, 
Zenona Eckliardta dla Sambora Józefa Plac : 
z glin*. św. Anny w Krakowie dla Drohobycza, f^rfth, 
Goneta z Drohobycza dła Szkoły realnej w Jarosławiu, 
Kornela Jaskólskiego z gimnazj um w Gzerniowcacli 
dla gimn. w Kadowcach, Jan a  Krozela z Jas ia  dla 
polskiego gimn. w Tarnop fiu, dr. Zdzisława Kry­
gowskiego ze szkoły realnej w Krakowie dla polsk. 
gimn. w Pzzemyślu, Wincentego Kubika w polskieni 
gimnazjmm w Tarnopolu, Władjmlawa Kucharskiego 
z polskiego gimnazyum w Tarnopolu ula Brzeżan, 
Franciszka Kusa z lV-tego gimnazyum w Krakowie 
dla Kołomyi, Sofrona Matwijasa z polskiego 
gimnazyum w Przemyślu dla gimnazyum Franciszka 
Józefa w Tarnopolu, Józefa Miczyńskiego w Bochni, 
dra Kazimierza Nitscha w giinpazyum św. Anny 
w nrakow ie dla gimn. w Jarosławiu, dra Eugeniu­
sza Romera ze sziioly realnej we Lwowie dla szko­
ły realnej w Tarnopolu, Rudolfa Schachtla z V. gimn 
we Lwowie dla polskiego gim u a.zyu 111 w Tarno­
polu, WMleryana Siczyńskiego z Wadowic dla Dro­
hobycza , ivarola Stacha z gimnazyum św\ An­
ny w Krakowie dla gimnazjum w Stanisławowie, 
Antoniego Suc.lieniego z Podgórza dla szkoły 
realnej w Jarosławiu, Józefa Szczudlę ze szkoły re ­
alnej w Krakowie dla szkoły realnej w Tarnowie, 
Władjmława Terleckiego z gimn. rran ciszk a  Jozefa 
we Lwowie dla gimnazjum w Buezaczu, Włodzimie­
rza T m sza w gimnazyum w Stanisławowie, Michała 
W aszkiewicza z ruskich paruielek w Kołomyi dia 
gimnazyum Franciszka Józefa w Tarnopolu.

Prowizorycznym nauczycielom inianowanj su- 
p ien t: Adolf Miclmiewicz z gim nazjum  wyższego dla 
niższego w Czerniowcach.

Dr. Henryk Szydłowski, znany adwokat 
lwowski i były dyrek tor  teatru we Lwowie, zachoro­
wał nagie dzisiejszej nocy w swem pomieszkaniu, na 
pl. Dąbrowskiego.

Stróż, który mu posługuje, przyszedłszy do niego 
rano, zastał go w statuę bezprzytomnym, wydającego 
tylko charczenia. Zawezwano pogotowie stacyi ratun­
kowej, a  równocześnie przybył także fizyk m .“ jski dr. 
Pawlikowski. Zastosowano czemprędzej środki ra tun ­
kowe, w szczególności wypompowanie żołądka, na ra ­
zie jednak  bez żadnego rezultatu.

Towarzystwo kolonizacyjno- handlowo. 
Ogólne konstytuujące zgromadzenie tego towarzystwa, 
mającego na  celu racyonaluą kolonizacyę polską w P a ­
ranie i nawiązanie stosunków handlowych z koloniami 
polskiemi, odbędzie się dziś w środę w sali Banku za­
liczkowego (ul. H etm ańska 1. 10). W zgromadzeniu tein 
weźmie udział konsul austro-węgiorski w Kurytybie, p. 
Wilhelm Pohl, który przybył w tym celu umyślnie do 
Lwowa i wygłosi na  tem zgromadzeniu re fera t o kolo­
niach poiskiełi w B raz jl i i  i s tosunkach emigracyjnych 
tamże.

Smółka wy twórczo-handlowa dla przy- 
borów szKOlnych ukonstytuowała się ostatecznie 
wczoraj na posiedzeniu Rady nadzorczej.  Prezesem  
obrano prof. dra  Kalinę, zastępcą p rezesa  ks. Mardy- 
rosiewicza, sekre tarzem  dyr. J a n a  Soleskiego, zastępcą 
sek re tarza  dra  Nittmana. Na posiedzeniu tem zas tana­
wiano się również nad wyborem dyrekeyi, sp raw a ta 
jednak została odroczona do walnego zgromadzenia, 
które zwołano na 12 b. m

Popis w  Zakładzie ciemnych odbył się 
wczoraj w obecności ks, kanonika Czapelskieeo, radcy 
budownictwa Hawryszkiewicza, posła Barwińskiego i 
wielu gości. Popis świadczył o rzetelnej a żmudnej 
pracy naucz\cieli zakładu. Zajmująco były odpowiedzi 
wychowanków w dziedzinie nauk elementarnych, do­
skonale zaś wypadł popis m u z y ' "uy .  Stanowił on no­
wy dowód, że ciemni odznaczają się nadzwyczajną 
muzykalnością.

W ystaw a robót ręcznych . chłopców i dziewcząt, 
wykazała, że Zakład nie opiera nauki swojej tylko na 
przysporzeniu wiadomości teoretycznych, ale kształcąc 
praktycznie, daje w, cbowaukoni zarazem możność za­
robkowania w przyszłości. Celnością wykonania odzna­
czały się szczególniej roboty koszykarskie chłopców.

Nauczycielom zakładu należy się szczere uznanie 
za ich prawdziwie rzetelną, obywatelską pracę. Kiero­
wnikiem zakładu w roku ubiegłym byJ p. Apeli Juugau, 
nauczy,eielami pp. Feliks Ciszeeld i ks. Bertrand Han­
del, muzyki uczyli p. Slawiczek i p. Marya Zayohow- 
ska, robót kobiecych udzielała p . Amali May, koszykar- 
stw a zaś p. Józef  Ledwinu.

Stan m m ątkowy Zakładu nie został dotychczas 
ogłoszony drukiem, a lo z powodu nialwersacyi, doko­
nanej przez jedneuo z nieżyjących już urzędników Za­
kładu. Dyrektor Zakładu ks. Je rzy  Czartoryski, zaraz 
po odkryciu tej defrnudacy. zarządzi! szczegółowe zba­
danie ksiąg rachunkowych, w sprawozdaniu zaś, przed- 
lozonem protektorowi Zakładu, namiestnikowi Pmiń- 
skieiąu —  przedstawił, o ne  kontrola rachunków spo­
czywała w rękach asesorów Zakładu.

Spiaw a ta znajduje się eoecuie w rękach proku- 
ratoryi państwa.

P orząd k i k o lejow e. O rz mujemy następujące 
pismo: „Wczoraj,  w modzieię, 2  lipca odbywałem wy­
cieczkę geologiczną ze swymi słuchaczami w okolice 
Skolego 1 w tym celu zebraliśmy się na główny 111 

dworcu kolejowym, ażeby Wyjechać pociągiem, odcho­
dzącym o g. 0 n,. 20 ra 10. Przez 10 minut cisnęliśmy 
się do kasy w na; kr ni jszym natłoku, lecz bezsku­
teczni, —  i gdy i ż ty lko2  miuutj brakowały do odejścia 
p ru. musieli.,my zrezygnować z biletów, dopadliśmy 
zaledwie do pociągu, stojącego z niewiadomych powo­
dów o kilkaset kroków poza dworcem, i musieliśmy na­
turalnie zapłacić oprócz należytości zwyczajnej jes-zcze 
t. zw. N a rh za h h m g  po 00  ct. od osoby, i to za co? 
Oto za to, ze D yrekc ja  kolejowa, powodując się n eza- 
woduie oszczędnością, każe jednem u kas je ro w i przy 
jednein t j ik o  osienku sprzedaw ać równocześnie bilety 
do kilku kr tko po solne odchodzących pociągów. Na­
wet zapowiadanie kasvera, że teraz sprzedaje tylko bi­
lety do Brzuchów •, potem do Stryja, a potem do C/er- 
mowiec, na nic się li.e 'rzyda, bo od pociągu do po­
ciągu jest  ' tylko kilka minut czasu i natłok, raz po­
wstały, me da się zaraz usunąć.

Gdyśmy z tejże wycieczki wrócili o godzinie 1 
w nocy, zastaliśmy znów tylko jedne drzwi otwarte do 
wyjścia i ledwie po dluższcm iórsowuem przeciskaniu 
przez natłok wydobyliśmy się z dworca. Nie wnoszę 
zażalenia do Dyrekeyi, bo już raz w podobnym wy­
padku otrzymałem staniknl pmu zenie, że kasyer  knie­
jowy ma w czasie przepis mym regulaminowo dla sprze­
daw ania biletów, inne ważniejsze zajęcia. Nie chcę 
więc narażać Dyrekeyi na podobny powtórny egzamin 
z je j  oryginalnej logiki. Nie zaszkouzi jednak, jeżeli 
plneąca i znosząca za to grubiaństwa i niewygody ą u- 
bliczność dowie się przy tej sposobności, za jak ie  to 
zasługi i czyim kosztem dosługują się nasi Dj'gnnar.:e 
kolejowi wysokich rickorucyj.

1Jrof. dr. R u d o lf Zaber“.
Groźny pożar. Dzifi około godziny wiiól do 2

po północy wybuchł groźny pożar w domu przy ulicy
łyczakow sk ie j  1. *20. W suszarni drzewa, w pracowni 
stolarskiej braci Wczeiaków poczęło się nagle dymić. 
Z każdą chwilą wzrastały kłęby dymu, wreszcie ponad 
dachem strzeliła ja sna  sm uga ogma. Domownicy, spo­
strzegłszy pożar —  wzięli się do ratunku. Zaalarmo­
wano straż pożarną, której dwa treny zjawiły się na 
miejscu. P rzybył z nimi naezeluik straży p. P r a u n ,  
zastępca jego p. E l i a s i e w i c z ,  tudzież naczeln k 
ochotuiczej straży ogniowej p. H r y n i e w i c z .  Silny 
oddział policyi z komisarzem Łysakowskim  pilnował 
porządku.

Paliło się wewnątrz , pod dachem. Puszczono
obfity strumień wody, gdy jednak  mimo tego pożar
nie ustawał, wzięto się do zrywania dachu, który 
utrudniał akcyę ratunkową. Mnóstwo łudzi zajętych 
było przy robocie. Chodziło przedewszystkiem o stwier­
dzenie, skąd dobywa się ogień i o zlokalizowanie po­
żaru, zwłaszcza, że tuż obok stały całe magazyny 
drzewa suchego. Gdyby tam ogień się przedostał, 
żadna siła ludzka nie' potrafiłaby już wstrzymać roz­
hulanego żywiołu f abr yka calu spaliłaby się do 
szczętu.

Zerwanie blaszanego dachu nad suszarnią nas tą­
piło w sam ą porę. Ogień przedostał się już do wiązań 
u.icbowyeh, obejmował belki i sucne deski.

Zerwuuo dach, reszty zaś dokonały sikuwld,
Przyczyna pożaru wyjaśniła się później. W su­

szarni pracowali cieśle około rusztowania, chodziło bo­
wiem o urządzenie nowego sufitu, Na tem rusztowaniu 
spati zapewne robotnicy i któryś z nich, mimo suro­
wego zakazu, palił cygaro, następnie zaś ogarek tegoż 
rzucił nieostrożnie na trociny.

Ogień powstał zrazu u góry, pod dachem, jakaś  
zabłąkana iskra spania jednak  do lochu, gdzie do palo- 
wiska nagromadzonych je s t  mnóstwo wiór drzewnych 
i trocin. W ten sposób ogień począł się szerzyć 
i u dotu.

O godzinie wpót do piątej stłumiono ostatecznie 
ogień i usunięto wszelkie niebezpieczeństwo.

Szkodę, ja k ą  poniosła fabryka —  obliczają na 
razie na  k ilkaset zł. Powstała  ona szczególniej z po­
wodu zerwania dachu i rusztowania PrzeLwy w robo­
tach fabrycznych z powodu pożaru nie będzie żadnej.

Profesor i ulicznic. Pewien slawuy uczony 
szkocki, powszechnie szanowany i znany w  caiem mieście 
ze swoich patryarchalnych biaiycli włosów, szeroko roz­
wianych na  ramiona, wracał wieczorem do domu z dłu­
giego spaceru. Buty miaf naturalnie zakurzone, a  jakiś 
chłopak, czyszczący buty na ulicy, zatrzymał go, ze 
s tereot powem za p y ta n iem : „Czy wyczyścić ‘buty, pn-
nie ? |‘-( Profesor spojrzał na  niego i pomyślał sobie, zn 
nigdy jeszcze nie widział tak brudnej twarzy ludzkiej- 
„Dziękuję ci, mój chłopcze —  odpowiedział w swój jo ­
wialny Bposób —  ja  zaraz będę w domu, ale jeżeli 
sobie umyjesz twarz, flos-Wmiesz otiemnie sześć pensów'1, 
j  Dobrze" —  odpowiedział ulicznik i po biegi do pobli­
skiej studni, gdzie przedsięwziął dość gruntowne obmj -  
cie. Z jaśniejącą tw arzą  powrócił i wyciągnął mokrą 
rękę po obiecany pieniądz. W tem oko jego padło na 
patryarcham e włosy profesora i nie biorąc, podanej mu
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ił.netf zawołał: „Niech pan za trzym a pieniądze i da 
solde . 'b . 'a ć  za nie swoją g r z y w ę !“

K i  t  v. ni. W tym roku, w styczniu, um arła w We- 
ie<*yi księżna Felicyta Bevdacqua. Jako  ostatnia z -o- 
u, rózdala księżna w testamencie swój majątek  na 
itysty izno, narodowe i humanitarne cele. Tymczasem 
ikazuje s ię ,  że familia nie była wygasła, a po je ­

dnym ,). j i zlotiku, byłym oficerze Napoleona, ożenio­
nym z Ni emką,  są wnukowie, mieszkający w Austra­
lii. Ci ; izedlożj li swoje dokumentu w konsulacie wło­
skim i oez t ka j ą  i02Strz\gL.ięcia sprawy.

„Figaro“  paryski w dowcipny sposób określa 
z; danie le mniejszego ministerstwa, przez zestawienie 
nazwisk mii,i d ró w :

d e  G a l l i f e t  
D e c r  a i s

M o n i  s
W a 1 d e c k - iS, o u s s e a u

M i 1 1 e r a u d
J e a n  D u p u y  

L e y g u e s 
d e  L a u n e s s e a u  

Al o n g u t
C a i J I a u x

D e 1 c a s s e
P i e r r  e  B a u d i n

F aire j.is tic o l  Zrobić sprawiedl w ość! Życzyćby 
nalegało, użeljy się ten, z ich nazwisk ułożony, pro­
gnostyk. mógł speu.ić.

Z a  l o k o m o t y w ą .  Niezwykły rekord cyklowy 
ustanowił vv liro Alinie Karol Miirpliy, który przejechał 
miię angielską w 1 min. 5 sek. Terenem wyścigu byt 
tor kolejowy, na którym ułożono drogę z desek na 
szerokości 50 cali. Murphy jechał za tarczą (Wind- 
s liild) umieszczoną nu lokomotywie, pędzącej z szyb- 

oseią zwykiego pociągu pospiesznego. Bicykl ważył 
21 funtów z przekładnią 112. Prosto, ja k  strzelił, nie 
zbaczając z toru ani na  cal, pedałował cyklista za l e a ­
derom lokomotywą, a po przejechaniu ndli angielskiej 
zj.mąl zwalniać biegu. Że jednak lokomotywa biegła 
dalej z tą. sam ą szybkością, jeździec porwany prądem 
powietrza, na razie nie mógł roweru powstrzymać i 
dopii ro po przejooliuniu kilkudziesięciu metrów zesko­
czył  z muKz.ny, wyczerpany i zlany potem, z pulsem 
90. Obecme -Murphy zapowiada, iż z takim leaderem, 
ja k  lokomotywa, przejadzie n a  przyszły raz milę an­
gielską w minutę.

Usuwanie bezsenności. Jeden  z lekarzy 
amerykańskich w San Francisco obmyślił dwa aparaty 

icKtryczue do usuwania dręczącej chorych hezsemio- 
K--i Pierwszy z nich urządzony je s t  w sposób nas tę­
pujący: dwa małe trójkątne z wie r w a ła , przed któremi 
puli się lam pka elektryczna, kręcą się szybko na swo­
ich osiach w przeciwne strony, jedno w prawą, dru­
gie w lewą. Cierpiący na  bezsenność, patrząc ciągle 
w owe zw ierc iade lka , zapada podobno w sen głęboki 
po 30 —  40 sekundach. Przyrząd drugi, również elek­
trycznością zasilany, przystawiony pod uelio, puszcza 
łagodny prąd elektryczny, który za pośednictwem prze­
wodnika metalowego działa tak  na uerwy głowy, źe 
w ciągu kilku sekund sprowadza uspokojenie, a  na­
stępnie i sen mocny. Wiadomości te podaje pismo 
V ox urh is , wychodzące w Rzymie w języku  łacińskim 

Kaznodzieja i kapelusze. W alka z kapelu­
szami toczy się nietylko w teatrach, ale i w kościołach 
amerykańskich. Pewien kaznodzieja metodystów w Can- 
sns City, w stanie amerykańskim Missouri, nie mogąc 
sobie dać rudy z niewiastami, które w strojnych, kape­
luszach  zasiadały na lawach kościoła, zaczął ostatnie 
swe kazanie w ten sposób: „Oczywiście, uigdybym się 
• ie odważył żądać od moich słuchaczek, aby do ko­
ścioła nie przywdziewały kapeluszy, odwTacających 
uwagę wiernych od głównego celu pobytu w kościele, 
cd nabożeństwa". Damy zaczęły słuchać uważnie. „Nie­
je d n a  bowiem głowa —  ciągnął dalej kaznodzieja —  
szpetny przedstaw lałaby widok, gdyby była pozbawiona 
okrycia g łowy". Damy zaczęły nieznacznie odpinać 
i zdejmować kapelusze. „A jes tem  nawet przekona­
ny —  ciągnął wciąż pomysłowy duchowny —  że n ie­
jedna z dam, siedzących w tym oto kościele, wraz 
z kapeluszem zdjęłaby... perukę" .  Zaledwie skończył, 
rumor zrobił się w kościele, a po chwili ani jedna  
z dam nie imała kapelusza na  głowie... E s t  m odus in  
rebus...

Najstarszym  mostem w całej Europie je s t  
most, zbudowany- z ciosowego kamieuia na  Dunaju, 
w okolicy Ratysbony. Most ten pochodzi jeszcze z cza­
sów księcia Henryka Pysznego, a budowa jego, ja k  to 
świadczy napis na jednym  z filarów, trwała 11 Jat, 
mianowicie od roku J 135 do 1140. Ogromna ta  kou- 
strukeya, w sparta  na  piętnastu inkach, w całej swej 
rozciągłości długą je s t  na 994 stóp. P rzejazd dla wo­
zów je s t  bardzo szeroki, a chodniki, okalające go z obu 
stron, są tale wąskie, że tylko jedna  osoba może się 
na nich pomieścić W swoim czasie most ten uchodził 
za jedno z największych dzieł sztuki budowlanej w ca­
łych Niemczech i został uwieczniony przez Hansa 
Sachsa w jednym z jego utworów poetyckich, a  i dziś 
robi na podróżniku potężne wrażenie, zwłaszcza gdy 
się weźmie pod u w ag ę ,  w jakich warunkach dokonano 
jego bodowy Wkrótce pomnikowe to dzieło zniknie 
bez śladu K onstrukcja  mostu uniemożliwia swobodę 
żeslugi w tej części Dunaju, to też pomimo, że mógłby 
śmi ło przetrw ać jeszcze drugi 750-letni okres czasu, 
zostanie zburzonym i zastąpionym lekką  konstrukcyą 
żelazną.

Skarb w Tamizie znalazł polieyaut miejski 
poniżej mostu Westminsterskiego, na mieliźnie podczas 
odpływu morza. Polieyaut spostrzegł w tem miejscu 
sztaby metalowe, które najpierw imał za ołów; po wy­

dobyciu jednak  sprawdził, że było to srebro. Zaniósł je  
na policyę, gdzie przypuszczają, że srebro zostało tam 
schowane przez złodziei, którzy oczywiście nie przyjdą 
się o nie upomnieć. Usiłowania, żeby odkryć prawdzi­
wego właściciela, są  d..remne.

Z m a v li  w e L w o w ie:
D niu 2 lip c u  b . r. T la sz u k  M ary a , c ó rk a  z a ro b n ik a , la t  4 8 , 

n ie ż y t je l i t  — J o h n  E te l, c ó rk a  d o z o rc y  d o m u , 5 ty g o d n i ,  n ie ­
ż y t  je lit  — T o m c z u k  K a ta r z y n a ,  ż o n a  r z e z n ik a ,  la t  6 0 , g ru ­
ź lica . — K n a r  J ó z e f ,  s y n  z a ro b n ik a , la t  3, m a rs k o ść  w ą tro b y  —  
1\ueecka K a ta r z y n a ,  b e z  z a ję c ia ,  iu t 11, g ru ź lic a . —  K o ch  B re in - 
J e l ,  h a u d la rk ii ,  J a t  6 0 , ró ż a .  —  B a rd a c h  D u -o jra , p r y w a ty s tk a ,  
la t  8 0 , u w ią d  s ta r c z y .  — B acz  A n n a , c ó rk a  s łu g i, 10 m ie s ięey , 
g ru ź lic a . —  D z iu k ie w icz  A n to m , te c h n ik  la t  24 , g ru ź lic a  p lu c . —  
P isk u p  J a n , m u r a r z ,  l a t  3 9 , u w ią d  rd z e n ia  p a c ie rz o w e g o . —  
S z c z e p a n e k  A n to n i, s y n  sz w a c z k i,  14 d n i, n ie ż y t je lit .  — R azem  
Tl o só b .

Z naszych uzdrowisk.

Z Iwonicza.
Niechętnie usposobiony dla naszych krajowych 

zdrojowisk, o których różnie mówiono, zdziwiłem się 
bardzo odmiennym zupełnie wyglądem Iwonicza.

Ponieważ zaś jestem  zdania, że me powinno 
się wydawać grosza niepotrzebnie zagranicą, ignoru­
jąc kraj własny, skoro wszystkie warunki odpowut- 
dają, uważam za obowiązek podnieść zalety tego uro­
czego, górzystego ustronia i podać do wiadomości 
szerszego ogółu

Iwonicz posiada silne wody jodowo-bromowe, 
kąpiele borowinowe i liydropatyczne, je s t pod każdym 
względom z komfoitem i bardzo wygodnie urządzony-, 
a ma i tę ważną zaletę, że ceny przystępne są na­
wet dla niezamożnych mieszkańców. Place i mie­
szkania są do północy elektrycznie oświetlone; wspa­
niało dalekie alee rozciągają się wśród lasów szpil­
kowych : w razie deszczu służy do przechadzki
wielki kryty deptak.

Okolica nadaje się do miłych w ycieczek; 
Rymanów, Krosno, Potok, Odrzykoń zawsze warto 
zwiedzić. W tym celu służą do dyspozycyi fiakry, 
którymby Lwów łatwo pozazdrościł, a o cenach nader 
umiarkowanych.

Poczta, sklepy umieszczone we wspaniałym 
bazarze zakładu, z wieżą o zegarze bijącym. W y­
borna kapela przygrywa pod kierunkiem znanego 
członka koiiserwatoryum muzycznego wo Wiedniu, 
Aubera. Restauracye pod każdym względem zada- 
walniające, schludność na każdym kroku.

Nic też dziwnego, że Iwonicz przyciąga nawet 
najwybredniejszych.

Obecnie pierwszy sezon już za płotem. Niezbyt 
byt on pomyślny skutkiem ustawicznej słoty, która 
tem bardziej uczuć się dała, iż się jej wcale spo­
dziewać nie należało, jeśli za kry te ty um w tej mie­
rze służyć miał dzień św. Medarda.

Najbardziej dała się w znaki ulewa dnia 23 
z m., która po krótkiej popołudniowej burzy, z ma- 
lemi przerwami przetrwała, prawie do samego tana. 
Był to prawdziwy potop. Kto widział, jakie zniszcze­
nie sprawił ona na drogach i drożynach spacerowych, 
musiał być bardzo zdumiony szybkością, z jaką 
aaministracya zakładu przyprowadziła je  znowu do 
pierwotnego stanu.

Pomimo niezbyt sprzyjających warunków, zain­
augurowano t. zvv. wielki sezon, reunionein, który 
odbył się dnia 24 czerwca, w tutejszej sali balowej 
i dzięki niestrudzonym zabiegom naczelnego kierow­
nika zakładu dra Dębickiego, który nad wszystkiem 
czuwa, wszystkiego dogląda, co może kuracyuszom 
wyjść na pożytek lub przyjemność im sprawić, wy­
padł nadspodziewanie dobrze, gdyż w kilkanaście 
par tańczono, przy dźwiękach Auberowskiej kapeli, 
z ogromną werwą do późnej godziny. Był to pierw­
szy objaw tutejszego życia towarzyskiego, które te­
raz dzięki zwłaszcza prześlicznej pogodzie dni osta­
tnich, poczyna się budzić z niezawinionego zastoju.

Przygotowane jirzez zarząd place tennisowe i 
krokietowe, do niedawna puste, ciągle teraz roją się 
amatorami płci obojga.

Pełną parą zdążamy do kulminacyjnego punktu 
sezonu, który przypada na,czas po 15 lipca, a w któ­
rym Iwonicz, bez ujmy zresztą i jakiejkolwiek 
krzywdy dla swej leczniczej powagi, przybiera cha­
rak ter rozkosznej oazy, olśniewającej nietylko natu- 
ralnem pięknem, lecz także bogactwem wykwintnych 
rozrywek.

Drugi z rzędu reunion odbył się w niedzielę 
dnia 2 b. m. Chociaż sezon nie je s t jeszcze w pełni, 
bawi tu około 1000 osób. Na reunionie był wodzirejem 
por. Zuklika. Wśród jńęknego grona pań były j>p. 
Ołtarzewskie z Kijowa, p. Konarska, ]>. Dębicka, 
młodziutka córka tutejszego lekarza i opiekuna za­
kładu, p. z Lewickich Dębicka, żona znanego do­
ktora z Francensbadu, pp. Wolfarthowie, p, Torosie- 
wiczówna z Kurzau, p. A. Bobiozenka ze Lwowa, 
p. Kiełbusiewiczówna, córka kupca i w. i. Bawiono 
się do i  w nocy.

Wogóle sezon już teraz nader je s t urozmaicony 
zabawami. Lekarz dr. Staniszewski oblężony przez 
pacyentów, dzielnie sekunduje w udzielaniu jiomocy 
kuracyuszom p. Klemensowi Dębickiemu, głównemu 
ordynaryuszowi i dyrektorowi zakładu. Pogoda sprzyja. 
Oświetlenie elektryczne podnosi urok cudownych 
wieczorów lipcowych.

Za wielki komfort w urządzeniu mieszkań na­
leży się wdzięczność hr. Załuskim.

Z Kr y n i c y .
N o w e wodociągi.

Nie spotkałem się jeszcze tego roku nigdzie 
z korespondeiicyą z Kły mcy. Dziwi mię to, bo je ­
żeli dawnemi laty pisano może za wiele o różnych 
pięknych „projektach11 które miały niezadługo zrobić 
i  Krynicy najczystszą perłę zdrojowisk naszych,-a 
w rezultacie okazywały się tylko projektami, to w tym 
roku można już o najważniejszym z owych dawnych 
desyderatów głośno powiedzieć, że jes t fa it aecompli.

Wodociąg wody źródlanej, ten wodociąg dawno 
obiecywany, który z gór i lasó\v tryskające zdroje 
przeczystej wody do picia, miał do zdrojowiska spro­
wadzić ku uciesze nietylko lekarzy całej Polski, 
dbałych o zdiowie swych pacjentek i pacjentów, ile 
i ku zadowoleniu tych, którym pilzneńskie i bawar­
skie wypijane jio miastach piwo nie bardzo szlo na 
zdrowie, a przybywszy tu na kuracyę z powodu tego 
niezdrowia, musieli mimo szczerej chęci (poprawy 
trwać dalej w grzechu, wprawdzie mniej ciężkim, bo 
w miejsce bawarskiego, limanowskie lub grybowskie 
pić piwo — z obawy, by z wodą jakiej bakteryi nie 
połknąć. Teraz już te strachy należą do historyi. 
J e s t  \v Krynicy woda nie tył ko Krynicka ale i kry- 
niczna i to w ilości takiej, że w zakładzie hydropa- 
tycznym ze wszystkich rur. rurek i sitek tryska — 
a w calem zdrojowisku co kilkadziesiąt kroków z ma­
łych a gustownych słupków za pociśnięciem raczki, 
krystalicznego tego napitku możesz mieć, ile tylko 
zapragniesz.

Nie jest to duży postęp ? Adieu wszystkie zmory 
„zakaźnych chorób11 które dawniej trapiły porządne­
go kuracjusza, gdy się przypadkiem napił wody źró­
dlanej nie z „Janów ki', lub nie z nad Jelenia" — 
wszelkie inne źródła i studnie były „podejrzano''. 
Mogłeś się zakazić chorobą, o jakiej jeszcze pojęcia 
nie miałeś — a teraz kpisz sobie z togo.

Ja  bo tak  zachwycony jestem  tą  innowacyą 
w Krynicy, że przyznać się muszę, może i naduży­
wam tu tego górskiego trunku. Ale bo też my w mia­
stach me znamy takiej wody do picia — to też jiiję 
ją  na czczo i przy śniadaniu, i po każdej kąpieli i 
między potrawami tak, że gdyby to była woda, daj 1115 
na to z krakowskiego jeszcze nieurządzonego wo­
dociągu, tobym chyba puchliny wodnej dostał - 
a  ta  i orzeźwia i apetytu dodaje i humor naprawia. 
S tara to prawda że rzecz najchwalebniejsza nawet 
Spfiftykać się musi z bodaj cichą krytyką. Głośnej 
nie słyszałem — ale cichą widziałem w postaci... a 
raczej w postaciach rozmaitych. Oto środkiem Kry 
nicy płynie potok, który, jak  każdy potuk zabicia, 
wszystko co napotka po drodze — więc i nieczy­
stości z doinów i bioto z drogi i śmiecie —  z tego 
potoku widziałem, nadobne jakieś dziewoje, konewka­
mi biorące wodę, choć o kilkanaście kroków daicj 
widniał słujiek zdrojodajny. Na co tam potrzebna ta 
woda, nie pytałem.

Wolno mi się jednak domyślać, że do mycia 
— może podłóg a może naczyń kuchennych lub ja ­
rzyn. To je s t nietylko możebne, ale i prawdopodobne. 
Zwyczaj to bowiem praktykowany we wszystkich 
prawie domach nadbrzeżnych, z tą  jedynie różnicą, 
że niektóre gosposie czynią ablucye jarzyn, mycie 
naczyń wszelakich, moczenie stolnic itp. w potoku 
naiwnie w biały dzień, inne zaś, czując w tem za­
pewne przez in tu icję pewną nieprawidłowość hygie- 
niczną, kryją się z tą  robotą pod osłonę nocy.

Te „wstydzące się pracy11 niewiasty dopuszcza­
ją  się wodlug mego skromnego zdania, większego 
przestępstwa, niż owe naiwno, w dzień brzegi poto­
ku zdobiące rusałki, gdyż nocną porą inne jeszcze 
dzieją się z rzeczułką „operacje11. 'Cicho tajemniczo 
zjawiają się postacie do faunów podobne, niosące 
przedmioty jakieś czworogranne, jakoby skrzynio. 
Przechylają je nad wodą, mrucząc jakieś zaklęcia, 
słychać krótki plusk, „słychać" według' gwnry lwow­
skiej jeszcze cos więcej i pary faunów nikną między 
domami...

Są to, jakby to powiedzieć — przemy tuicy. P rze­
mycają... pudrelę.

Oto, w jakiej wodzie zdarza się miłym gospo­
siom płukać, prać, myć, moczyć to, co im sumienni 
właściciele will, jadłodajni a nawet do wyższego 
wyksztab enia p re tensję  mający „obywatele" nad­
rzeczni do ablucyi powierzają.

Nie je s t to cichy, ale energiczny protest ultra,- 
konserwatystów przeciw takim nowinkom liberalnym, 
jak  wodociągi w Krynicy?

Pozwalam sobie więc pod adresem władz sani­
tarnych skromne zapytanie rzucić: dlaczego z nie­
zbyt odległego Sącza nic zagląda tu lekarz powia­
towy tych panów, co sobie kpią z bakteryologii, 
nie pouczy, co według przepisów sanitarnych wolno, 
a czego nie wolno robić — a tych, którzy się odzna­
czą tępszą pojętnością nie poleci w opiekę żandar­
mom ?

Aby mię nie posądzono, że pro publico bono 
przemawiam, a jestem  tylko zwyczajnym hypochon- 
drykiem, powiem, że kwestya, którą poruszyłem, 0- 
sobiście mię nie wiele dotyka, bo mając doświadcze­
nie ulokowałem się w Krynicy nie w domach nad po­
tokiem, ale wyżej, gdzie zawsze było i je s t zdrowo i 
wesoło — w pensjonacie dra Ebersa. Kuracya liy- 
dropatyczna dobrze mi robi, hypochondryi nigdy nie 
miałem, więft ani nielmmor, ani śledziennictwo tylko 
szczera chęć, by nic tylko górna część Krynicy, ale 
i całe zdrojowisko nrosnerowało w zdrowiu, nadyktu-
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wała mi Mst niniejszy i to westchnienie (lo władz 
decydujących, któie oby łaskawego mii dały ucha!

Z Truskawca.
Oa lat łrióju jestem  stałym gościem tego nró- 

.czego miejsca kąpielowego i przyznać muszę, że za­
rząd dokłada wszelkich starań, aby zakład podnieść 
i zrównać go z pozakrajowymi. Przez zimę tego­
roczną zdziałano tu bardzo wiolo. P rsy  samym wjeź- 
dzie do zakładu, stanęły dwie 2 -piętrowe wille, które 
są prawdziwą ozdobą Tniskawea i bardzo mile czy­
nią wrażenie. Pierwszy budynek je  ;t. własnością pp. 
Morawskich, drugi tuż obok stojący pp. Pelczarów.

Dr. Pelczar, od szeregu lat lekarz i dyrektor 
zakładu, urządził swoją willę z wszelkim komfortem, 
to też nie dziw, żc wszystkie pokoje już wynajęte. 
Dalej widzimy nowo łazienki drugiej klasy, dla mniej 
zamożnych. Na wzgórzu, obok głównych łazienek, 
wznoszą się znowu dwa nowe budynki, które .impo­
nują wszystkim przechodniom parl-.n huskawieckiego. 
Pierw sza je s t własnością pani Karlice, zaś druga 
dr. Jabłońskiego.

Przy drodze do źródła „Murysj“, stanął nowy 
dom, w którym się mieści druga zakładowa restau- 
racya, a na skręcie (ej drogi pyszna willa p. Jam - 
rógiewicza. Wysokie podmurowanie pod nową willą 
p. majora Rozwadowskiego, naprzeciw domu „Pod 
pasterzam i", już ukończone, a po sezonie dalsze ro­
boty wykończone zostaną. W spaniała willa p. radcy 
namiestnictwa Switalsliiego, już zupełnie zamieszkała.

Pomimo niepomyślnej przez dłuższy czas pory 
i pomimo przybytku prawie 100  nowych pokoi go­
ścinnych, zachodzi obawa — braku mieszkań.

Zawiązał się tu komitet, celem przygotowania 
do uroczystości jubileuszu 40-letniego lekarskiego, 
wielce zasłużonego radcy zdrowia, p. dr. P iecha; 
na czele stanął lekarz zakładu dr. Krzyżanowski.

Z u . g u  p u iiiię śn e iro .
\ » l e < l e ń ,  5 l ip c a .  (K u rs y  p o n iż e j w  c e a u ie  g ie ł­

d o w e j) .
T e n d e n c y a :  W s k u te k  p o m y ś ln y c h  w ia d o m o śc i o  s ta n ie  

z a s ie w ó w  s iln a  i ż y w a  A k cy e  k r e d y to w e  i n ie k tó r e  p a p i e r y  
g ó rn ic z e  w y ż s z e
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z ło ta  r e n ta  10 0  10 , D isc o n to  C o m u n d it 197 5 0 , I .a n r a  2 6 2 — , llo - 
c lm m e r 2 ti7 ‘— , H a rp e n a r  2GO'SO, K olej O s tp re n s s e n  9 1 -7 5 , Koloj 
M ilfe ltnoer 1 )0 -4 0 , 'Colsj M e iid io n a l 141*75 . K olej l l e n t y  111 
R en ta  w io sk a  9 4 '6 0 .  P o ln d n io w a  — "— , M law k a  — -— , T u rk i 
13 0  2 5 , R e n ta  h is z p .  — "— . P ły w a ln e  kb -skon to  ■— , A n str. r e n ta  
p a p ie r o w a  — ’— . l j t is t ie h ra ile ry  310j.r>,0, A u -tr . b a n k n o ty  169  85, 
A lp in y  — , D e w jzy  n a  W ied eń  ‘ (.H u b ie) 16t)'3Q , D o w iż y  n a  
W id c teń  ( k r ó t k ie )  1 6 9 '2 0 , n a  P a ry ż  (Irrótkie) 8 0  50 , n a  A m s te r­
d a m  1 6 8 .1 0 . n a  L o n d y n  d łu g ie  2 0 '3 1  i k ró tk ie  2 0 '4 2 .

T e n d e n c y a  s iln a .
B erlin , 5 l ip c a .  W c z o r .  g ie łd a  w ie c z o rn a  (N a c itb o e rse )  

K re d y ty  238 10 , S tu a ts b a lin y  1 4 7 ‘10  L o m b a rd y  3 3 ’3 0 , R o sy jsk ie  
b a n k n o ty  (k a sa )  2 1 6  0 5 ,  R os. b a n k n o ty  (u lt.) — •— , D iscon to  
C o n ia n d it  197"50. U sp o s o b ie n ie  s ła b s z e .

i l a m l ^ n r g r ,  5 lip c a . W c z o ra js z a  g ie łd a  w ie c / .ó n u l. 
K re d y ty  2 3 7  9 0 . i .o m lia rd y  3 3 ‘5 0 , S ta a ts b a lm y  147 25. A nstr. 
z ło ta  le n ta  1 0 1 '2 0 . "W ęg iersk a  z ło ta  r e n ta  10Q-,I5. .S rebro  8 1 '7 5  
ż ą d a n o  8 7 ’25 p ła c o n o .  S r e b r n a  r e n ta  100 -— , W ło sk ie  9 4 .5 5 . L o s y  
z  6 0  r .  1 17 — ._

U s p o s o b ie n ie  s iln e .

I * ; trr/, 5 lip c a . W cz.or. g ie łd a  C red  fo n e ie r  —.— ,
n ro u . p rży  c z k a  ru m u ń s k a  I l i O r .  , Ju recka p o ż y c z k a  2 2 0 '—
4 p ro c . h is z p a ń s k ie  If^ te r ie u rs  62*— . U s p o s o b ie n ie  s iln e .

'r&rg zbożowy i towarowy.
E £ u d » ! » e 8 / . t ,  5 lip c a . P sz en ic a

9 17 d o  9T H , ż y to  n a  jw fe fi 7 ’ 14 do!
lip iec  od  4'K .i do  4 ’(W, o w ie s  4 ‘8« 4  8 4  
d o  5 '6 0 , rz e p a k  n a  je s ie ń  12 5 0  d o  1 2 '6 0 .

n a  p a ź d z ie rn ik  od  
7 ‘15, k u k u ry d z a  im  
n a  p a ź d z ie rn ik  5*58

W io tle ft; 5 lipca. (ttid tla  zhoiotoa). Na \tJzj> 
rajs/.ej giełdzie ntiltiwano:

Pszenica nil jesień 9"20 9*22 i 9’13, żyto na 
K 4eń 7’27, 7'25 i 7 8S, owies na jesień 5*65 do 
5'86, kukurydza na iiftfee sierpień 4 ’8 I do 4'82, 
kukurydza na wrzesień październik 5 '01  (lo 5 *0 2 , 
rzepak na sierpien wrzesień 12'65 do 1 2 *7 5 .

Usposobienie mdlę.
Pszenica na jesień 9'29 do 9*211, żyto na jesień 

7*37 do 7'32, kupno kukurydzy dosyć silne, kuiuiry- 
dzji na npieć sierpień 4*83 do 4'84, kttkurudza n;t 
wrzesień październik 5'03.

Spirytus notowano 18’30 do 18.80.
M Ł KK-■»a»JłliM.:iŁiJKia<»e.&'-»Ł'tlc.- mi-w  -•
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„816 W A  P0L Sl(!E G0“ m Lwowie
r.abyć można

R eguiam in c z y m o ie i  i o b ra d  Kad gm innych. 
Oen& egzem plarza 10  centów .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D n ia  4  l i p c a  llSSPJ r.

O g ó l n y  d ł u g  p a ń s t w a .
plaus iądajo

L enia  pap ierow a « • • • 100.35 100.50
. Kontu s r e b r n a ......................................................100.25 <00-45
Losy * roku 1854 po 2 5 0  s ł .  liik . 4°/o .  158 —  169*—

.  IS4>0 po 5 0 0  s l .  w a. 5"/o .  138*50 139*50
.  18«0 po 1 0 0  z ł. 5*5 . .  157.25 157.50

* ,  Ib84 po 1 0 0  z ł. .  . .  1 9 5 ,— 196-—

u l O g  p a ń s t w a  k r a j ó w  w  R u d z ie  p a ń s t w a  

r e p r e z e n t o w a n y c h

, Koli la  ałoXa w o l. od pod. 4P/o na 100 * ł. 119 .35
1 Ren ta w o l. od pod. 4°>o sta 200 kor. 100 30
[Renta in w « st. austa*. *h 200 kor. 87*25

O hligaeye k olejow e,

98.25  

1U.—
,K ol. A royks. AJbieubta za  100 z ł. 4°>c 
■Kol. C esarz. K lżbioty w z lo e ie  w o ln o  od 

podatku za 100 a ł. 4°/o 
K ol. C esarza  F ra n ciszk a  J ó z e fa  za  100 z ł.

r><yo........................
K ol. A rcyka. R u dolfa  w w al. k o r . wolno  

od podatku z a  200 kor. 4°/u 
K o l. K arola  L u dw ika po 20 0  z ł. m k. 

(ostem p l. a k cy e) 5°/o

120.40

211.—

1)0 .5 6
100.50
87.45

99.25  

117.50  

12G.40 

99 —  

211-50

O b l i s m - y e  ( i i c r i t K / . ł m s l t t a  ( l i o lo j o w e ) .

K ol. Aro. A lb iecb ta  za  8t)0 z ł. r>,l/o .  114 .—  — *—
.  tv Miocie Ma 200 a ł. 0'1/.) . .  1 33 .-- —

K ol. b u k o w iń sk ie  lo k a l, za 200 kor.
4 ° / o ......................................................................  96 .75  97*50

K ol. g a l. K arola L u dw ika za 200 , 100 zl.
•l°/o . 98 .—  99.—

K ol. Iw o tfsk o -czen t.-ja su k łe j z i*. 1894 za
200 kor. 4%  . 97*75 98.25

l i l a  ST p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e ; .

U 9 .2 0  110*40W ęg. z ło ta  rontu  zn 100 z ł. 4n/o .
,  .  .  w  w al. kor. za  200 zł.
„ obi, 4°/o . . . .
„ kor. prop. z a  i 00 z 4 ;7i7b .

9C.35Ith' —
96*55 

100 90

Wę{ ob i. pi*, reg u ł. Ci«y za 100 z ł. 4 pr 
p o żp rem io w a  za  100 z ł. .

„ w z a  50 z ł.  .  »

l<ane pn nlic/n c p «lye*Iii
lo s .  aa

los.

P o*, kraj. B u kow iny  
200 zl. kor. 4°/o 

B n k o w ió śk io  ob i proptnacyjno
100 z l . 5»;u . . . . .

U n lic, p o i .  kraj. k r. 1873 za  100 z ł. 0°/o 
Cfalic. poż. kraj. z r. 1H9H za  200 k or . 4"/o 
G alio, o b lig . propin . * roku 1889, aa 100 

z l .4 n/o . .  . . . .
P o ż y c z k a  p rem io w a  m . W ie d n ia z r .  1874 
P ożyczk a  m ia sta  L w ow a a roku 1896 za

100 zł. 4 ° / o .............................................
lteuta w io sk a  za 100 kor. 4°/o . .
P o ż y c z k a  b u łgarsk a  z r .  1892 za  100 a ł. fl°/o 
P o ży czk a  uerb. prem . za 100 frau k . 2 łl/o 
'i nreek)^ o b i. prem . k o le j. Za 400 fr.

Ł isiy  nutniwne. Oblig. hipot

(za 100  zł. N o m .) .
A ustr. tkki. kred . i łe m .  lo s . w 50  lat 411/* 

_ .  .  ob i. pi*, z r. 1880 ił'’;o
.....................   1 BHft 8'Vo

B u k o w iń sk i aakt. k red . z iem . lo s . 5°;o .
» * » » 0̂B W* *

G al. Akc. bank" kip . 10%  p ie n i.  lo s . 5 ‘Vo 
.  ,  Jos. 60 l&£ 4’/*%  •

* ,  „ .   ̂ 60  lat za 200
koron 4%  . . . . . .

G al. T o w . kred , z iem . 4%  !os. 56 lat .
„ „ „ » 4'’;0 lo s .  41 lat .

,  ,  4%  star j .
.  ,  » » 4%  zt 200  kor. .

Runku k ra jo w eg o  d la  Ó alicy i i Lodom .
4 l> %  C lł/a la t  z  w roln e  

Hanki; k ra jo w eg o  o b lig . k om un. 2 e :u .5 ° /u  
Banku k ra jo w eg o  o b ltg . kom m i. U Gin. 42

lal mu 200 kor. 4V»%
lia iik u  krajów', lo s .  5 7 Vs» lu tz u  2 0 0  kor. 4%  
Banku krajów , o b i. k o l. lo s. m 2O0 k or. 4%  
Austr. w ifg ierak . bnukn 40V* lat lo s .  4%

z p rn w e m  p ie rw s z e ń s tw a  
z u  100  7.1. n o m .

138*— ' 189 —
Ibl'*— 101* -
160- — 101'—

i z K ł .

se^eo 97*60

102*75

96*50 97.50

9 8 ,— 98*70
124*75 125*50

94.— 94.40

1 10 .— 110*50
3 6 * - 86.80
63*15 69.65

l i s t y  d łu ż n e

9 7 .15 98.15
119*75 120-75
117.50 118.25
104.75 10.>.75
9 6 .6 0 9 7 . - -

110.— 110.50
100.25 101*—

96.75 97-50
95 50 96 —
97*60 97*90
97.30 9 8 .-
95*65 96* —

100.65 101.10
102.—

100.50 100*75
9 8 .— 9 9 .—
97.50 98.>0

100.20 101.20

K ol. liWÓ\v*Uzei’.-J n ssy  .t r .  1884 za 300
a ł, 4%  m n ie j 10% .  . .  89*75

K olei L w ó w -P zerii. z  r . 1884 zn JOOzl. 4% 97*80
L al. k o l. lok . w sch o d u , za  100 a l. 4%  5J9.'O-

90*75
98.60

JOB. -

Wtjg. g u l. k0 l«i em . 1870 za 2 0 0  s l .  5%  107.79 JU6*70
,  1878 za 2 0 0  z ł. 5%  197.50 108.60

.  1887 za 2 0 0  z ł.  4% 96 .70  97 .50

A l t C j e  b a n k ó w  (v t\ sztukę)#

ftaiiku Angin adstr. 120 a ł. . . •
P e sz t, butiku handl. 500 z ł.  .
Zakl. krod. d la  handlu i przum . p . n i. .
W ęg . banku k red yt. 2 0 0  zł .

w.zunt:*. tó w , o:ik. 5 0 0  ał.
Gul. biuikii h ip ot. 2 0 0  zf. ,

v » dla  handlu I praem . 2 0 0  ż l.
Banku dla kraj. koronnych  200 a ł. .

* AuHłro-węg. 6 0 0  zl. .  ,  .
w Zwlązlr. (Ilnlonbank) 200 .

P z e sb . banku z w iąz U. 1 0 0  *L 
Z ivn osten sk n  banka 1 0 0  a l. .

A l t e y e  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a n s p o r t o w y c h .

B uków . Lol. lok . (akc. p ierw .) 2 0 0  * ł . .
„ ,  w (ako. cak ł.) 2 t )0  zt

K olei pA1n.-vds. Kerd. 1 0 0 0  ał. mir.
» Lwów-Ozeni.-JaHsy 2 0 0  z ł. .
9 W HCliodii.-gaUc.-lokaln. 2<W .  .
m pr.ństw ow yoh 200 z ł. per ulti .
,  p o łu d n io w ej 2 0 0  per ultlnn*. ,

w ą g ier , g ftllcy j. i .  200 al. .

A l t c y «  p rz e d s ię b io r s tw  p rz e m y s ło w y c h .

152.10 153.10
1420 — 1430 —
380-50 3S4 —
388— 389*—
782 .60 737.50
376*— 980*—
2 0 0 .— 2'»1.—
240*50 241*50

909.— 913*—
3 1 3 .— 314 —
184 — 134*25
132*— 133. -

o r t o w y c t i .

205*— 210* —
. 142*-* __

3259.— 3269
287*50 2 88 .25
19P.— 200.—
843*15 343*6-5

74*— 74 50
212*50 213.50

G alie , km p n e. im ft. townrH. 509 !t«r. .
Austr. T ow . górnicMo A lniue 100 al. 2,39*50 '40*—
B razk iogo T ow . io ln  u . praem . 200 1261.— 1208
feclMiiJulila 500 k er . . . . . . 85 4 .— 955 —
T u reck ie  aura. ty lo u lo w . 500 fr. pyr. ult. 139*— 138*50
lT ifn il tow . Loi>. wrjgla 70  a ł. g  . 180. - 1H1 *—

( z a  s z t u k ę ) .

Bn<In|iertŁ(uOuk!u (ItimMlcn) f» ■sl. .  . 6.90 7*60
Zahl. kred. d la  k. j j>, po lort »t. . — , — — -__
('lu ty  40 a ł. ink . . . . . . 67.25 68*—
T ow . ao£. 11 tt iBuiaju 100 a ł. m k. 4%  . — . - — . __
1’OŻyuakH 111. Inisbruku 20  a l. .  » 29.75 30 .75
liO«y »Q. K rakow a 20  z 1. .  .  . 2 7 .— 27.50
Fożyuaku m . Lublnny 20  a ł . l ,  ,  , 23.75 ii-i. co
C fen  40 *1. , -  . — — . —
Pnifly  40 * |.  m k. . . . C i. 75 65*77)
Cmai w. krayża  austi*. tow . 10 s l .  ,  , 29 7 21.30
C żorw . k rzy ża  w ęg . Iow . 5  a ł. , li 7 . 1 1.20
Lor>y fmtd. arc. R u dolfa 10 a ł. f , 2 s .  - __■__
Biilniii -10 z ł. m k. . . . . . 8G* - 87*—
P o ż y c z k a  *it. Knlzłmtgi* 20  al. 28* - 29 . -
Ht. rionotM 40 aL m k. . . . . 83*25 84,25

P o ż y c z k a  m . S ta n is ła w o w a  20 al 
,  n i. Trye.śtu 100 z ł.  mk. 
,  Mi. .  50 ał. 4°/o

WnldHteinH 20 a ł. m k.

4Va%
5 7 .—

7 2 .—60.— 64

W a 1 it t y.
B u kat c esa rsk i . . . .  
Austr. w ęg . 8  g u ld . z ło ta  m o n e ta .  
2 0-frn n k ow k a . . .
2o lu arków k a . . . . .  
R o ssy jsk i p ó lim p e iy a i . \
N ie m ie c k ie  bank noty za  100 m arek  
W ło sk ie  bank noty  mh 100 lir  .  .
10 funtów  s te r liu g ó w  ,  .
Ruble (za 1 0 0  rs.) .

6*68 5*70

9*55 l/t  0-567*  
11*78— 1 1 B 2 -

58 .95  5 9 .
44*65 44*75
120*46 120*5273) 

126*Va 127*-

lipca:

F e r , i n ,  dnia 4 lipca:
Pozn. lis ty  za sta w n e  4 proc. S e r y a  6 — 11 ,

* # .  37* proc. .  ,  .
•  » proc. Sery a  A .,  ,

P ozn . Jlaty ren to w e 4 proc. .  ,
•  .  «V* proc.

P o zn . o b lig a c y e  prow . 3 l/» proc. .  .
R u ble ( 1 0 0 ) ............................................................  #
Austr. b a n k n o ty  (100) . " * *
Listy  zastaw n e Król. P o lsk . 47* proc- !

W a r s a a w a ,  dnia 4
Listy lik w id ać . K ról. P o lsk . du że . .

» » * n drobne .  .
R os. Poż. P rem . ■ roku  1864 .  ,  ,

•  » >» * 1805 .  •  #
Olil. prom . Banku s z la c lie c k ieg o  . .
L isty z  ant. T o n .  kred . z ieu iyk . du że

•  m m » • drobne ,
m u n iia sta  W a isza w y  se r . VII, ,
« •  •  •  4 1/* proc. ,

P e te ia b u i-g ,  duta 4 lipca:
R o sy jsk a  p o ży czk a  prem , z r. 1864 .  ,

•  z r. 1866
Listy  **st. T ow . kred. z iem . Kr. p o lsk .

.  •  r o sy jsk ie  .  ,
,  ,  k ijo w sk ie  . .  .
# ,  w ileń sk ie  ,  .  ,
.  ,  ch a rk o w sk ie  . . . . .
w ,  c h o rso n sk ie  . . . .
,  w b es arab.'-tan ryd z. .  , .

102 4't 
96 bO 86.90 

102*50 
96.9  
90 .2  * 

216-LO 
f8 9 * /«  100 60

100.20
99 90 

290- —
255__212 95 
100.50

100̂40
8.40

2 8 6 .— 
253.%  
100 60

9-/L3 
9'8.i t 
98.L, 

150-—  
99.50
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— To .Kattirzyna Jakóbównu Rusanowa, — po­
wiedział Guszcrin.

— Ona ma krótkie włosy. N ińilistka?
—  Cha — cha. Co za tou tego pytania! W e­

dług zapatrywań maman pani, to rzeczywiście „ni- 
Jii!istką“.

Moskiewskie kumoszki z Powarskiej i Siwce./a- 
W rażki mzywaja, tak  wszystkie poważniejsze dzie­
wczęta. Zobaczy pani sama. Ale zdaje n i aw, żo 
lepiej będzie, jeżeli fani już teraz powiem, iż Rusa- 
kowa ma doktorski dyplom.

— Leczy?
—  Nie ! ona jóśt doktorką nauk J fzy r 'dniczycli.
— Gdzie odbywała studya?
- -  Za granicą.
— W Szwajearyi?
— Dlaczegóż koniecznie w Szwajearyi? To 

także jedno z wielkopańskich straszydeł. Doktory­
zowała się w Niemi zecli.

— To straszne.
Zaśmiali się oboje.
— Pawic Pawłowiczu! — zawołano nań z ga-

Leryi.
—  x\le mi nie sw tjsko jakoś, — wosoio za- 

uwazyfń Marya.

—  Natychmiast panią przedstawię.
— Nie, nie trzeba... Boję się takich uczonych. 

Nic nie umiem.
— Stara historya.

XIX.
Przy tych stówach Guszerin wprowadził Maryę 

Dienisównę do domlui.
Przez poręcz galeryjki przcctnlita się kobieta; 

podając mu rękę.
Po kilku sekundach oglądnęła ją  Usmańska, a 

o tyle dokładnie, o ile było w nocy możliwe. Chuda 
twarz, duże oczy i białe, dobrze zachowane zęby, 
których cały szereg pokazuje się w łagodnym i nie­
wymuszonym uśmiechu.

— Katarzyno Jakóbówno, prowadzę pani go­
ścia. M-lie, Usmańska. Chcę ją  zapoznać z pustelnią. 
A Kotek?

— Ot widzi pam... O Kotka, to profesor za­
raz się pyta... Kotku!

— Tde idę! — dał się sljszeć  w drugim po­
koju kobiecy, wysoki głusik. — Świece zaprawiam 
w lichtarzu.

— Jak  zwykło znajduje się w roli owangieli- 
eznej Marty — powiedz'ał Guszerin, ciągle jeszcze 
stojąc z Maryą Dicnisówną na glUmyjee.

— Tak, tak, w swoim żywioł ... Ale dlaczegóż 
państwo stoicie? Proszę — zwrót ła się Rusanowa 
do Maryi — miejsca wystarczy.

— A  przyjęcie bedzie? — z. .pytał Guszerin.
— Natiualnie. J e s t  barszcz, mleko. Kotek 

upiekł dziś trochę crileba na mleku. Samowar już 
kipi... WszYsrko będzie.

Same clileb pieką i obiady go^ąią — myślała

Murya DicniSówna, wchodząc do pokoju. — Co za 
przyjemny zapach ?

Zapach świeżo upieczonego chicha i mleka roz­
chodził się po calem mieszkaniu. W szystko to było 
rozłożone na stoliku, który zajmował całą prawie 
galeryjkę.

Rusanowa silnie uścisnęła rękę przybyłej i 
spojrzała na nią z uśmiechem. Marya Dienisówna 
znalazła w tern przywitaniu i w całej manierze go­
spodyni coś 'szlacheckiegl):

„Ta doktorka nie zawsze była taka, jak  te ­
raz" — pomyślała i uczuła się bardziej swobodną.

— Okropnie będziemy jedli — zapowieuział 
Guszerin.

Wszystkiego me zjecie. Zapasy Kotka są nie­
przebrane.

XX.
Z pokoju wybiegła wspóhnieszkanka Rusan. - 

wej, zwaną przez nią „Kotkiem". Ł-.tdniutka, mała 
z ciemno blond włosami splecionymi w jeden warkocz 
spadający na plecy, w niebieskiaj bluzie, z rękaw a­
mi zakasanemi, na białych i cienkich rękach, nioski 
świecę w szklanym lichtarzu i jakieś mleko w fi­
liżance.

Na wTdok nieznajomej poczerwieniała. Marya 
obejrzała ją  równio szybko, jak  tamtą, Podobało się 
jej spojrzenie jasnoniebieskich oczu Kotka, przyje­
mne i bojaźliwe. RafiiJ mimo wcale nie wytwornej 
toalety, zdradzały dystynkcyę tej „byłej pani".

— Ach! — szepnęła nieśmiało —  Paweł P a ­
włowicz, a ja  w takim stroju...

Skinieniem głowy przywitała Maryę.
(o. d.
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